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                                                     Kochany Tatusiu!

                Od naszego ostatniego spotkania upłynęło już trzy miesiące. Piszę do Ciebie, bo chcę opisać wszystko co wydarzyło się u nas po Twoim wyjeździe.

              Ferie, które  spędziliśmy w górach, były cudowne! Robiliśmy wycieczki w Tatry, wędrowaliśmy szlakami, a nawet zdobywaliśmy szczyty. Mimo, że po pierwszej wyprawie Michał miał dość, to na drugi dzień zapomniał o wszystkim i chętnie poszedł z nami na Gubałówkę. Mieliśmy okazję uczyć się jazdy na nartach. Pod koniec turnusu radziliśmy sobie całkiem nieźle na stoku. Próbowaliśmy nauczyć Mamę jeździć na nartach, ale niestety nie dała się namówić. Bardzo nam Ciebie Tatusiu brakowało. Wspominaliśmy Ciebie                         i żałowaliśmy, że nie mogłeś pojechać z nami.

            Po dwóch tygodniach wypoczynku ciężko nam było powrócić do codziennych obowiązków. Znowu zaczęła się nauka i przygotowania do testu. Popołudniami rozwiązywałam zadania, pisałam wypracowania, powtarzałam materiał z poprzednich klas             i przypominałam zasady pisowni. Oczywiście nie zaniedbywałam prób w zespole. Przyjechała do nas pani Magda, która jest choreografem i stawialiśmy nowy taniec. Początkowo Mama trochę  się denerwowała, bo całymi dniami nie było mnie w domu.  Wkrótce jednak dała mi spokój, gdyż zauważyła, że nie tracę czasu na rozrywki.

No i przyszły upragnione święta. Było bardzo smutno przy stole, bo nie było Ciebie. Nawet pogoda się sprzysięgła, ponieważ było zimno i padał deszcz. Ja postanowiłam ,,dać sobie luz” i już tak dużo się nie uczyć. Nie dało się jednak zapomnieć o sprawdzianie. Zawsze znalazł się ,,ktoś życzliwy” i o nim przypomniał. Gdy nadszedł ten ,,sądny dzień”, podtrzymywały mnie na duchu Twoje, Tatusiu rady. Starałam się być skoncentrowana, ale jednocześnie spokojna i rozluźniona. Mam nadzieję, że gdy przyjedziesz, to będziemy mieli co świętować.

Chciałam Ci zdradzić pewną tajemnicę. Nasz Michał ma dziewczynę. Poznałam ją                        i przypadła mi do gustu. Ma na imię Iwona. Mama oczywiście twierdzi, że powinien poważnie zająć się nauką, a nie dziewczynami. Trochę racji w tym stwierdzeniu jest, bo do matury zostało niewiele czasu. Ciekawi mnie Tatusiu Twoje zdanie i co w ogóle o tym sądzisz?

    
Bardzo za Tobą tęsknię, Tato, brakuje mi naszych rozmów, rad i żartów. Chciałabym żebyś pracował w Polsce. Ale takie jest życie i ja to rozumiem. Wiem też, że chciałbyś być  tu z nami, ale pracujesz po to, aby nam tutaj było jak najlepiej.

      
Na tym kończę mój list i z niecierpliwością będę oczekiwała Twojej odpowiedzi. Wszystkie listy, nawet te najkrótsze sprawiają nie tylko mnie wielką radość. Życzę Ci szybkiego i szczęśliwego powrotu do domu.

                                                        Pozdrawiam i przesyłam buziaczki - córcia 

PS Zapomniałam jeszcze o czymś ważnym. Nasza Borka będzie miała kocięta! Mam nadzieję, że nie zmieniłeś zdania i będę mogła zatrzymać jednego wymarzonego małego rudaska?
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